
ŚMIEJMY SIEI KTO WIE CZY ŚWIAT POTRWA JESZCZE TRZY TYGODNIE? (BEAUMARCHAIS)

Kolędo w Senacie o „hańbie Polski"
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Z® Czermiński Dobył tak pięknego Myśląc, źe się tózet
Glosu baraniego Przestraszy od niego

Hej Kolęda! Kolędat
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Boy w odpowiedzi na ankietę „Kuriera /• orannego” oświadczył, 
że z zapałem tańczy charlestona

„Prawą nogą o przeszłość
Lewą o pząszłość uderiyt” 

€ hart: sion Boya z panią Hańską

GWIAZDKA
UBOGICH PIJANYCH

Bardzo rozmaite bywają wigilie. Świadczy 
o tern obfitość d/:ci literackich pm nszajacydi len 
lemai. Śród nawału utworów wigilijnych przewa­
ga w wigdu śamuuwwb-, wigilja ubogich, dalej 
wiyzi!í!w, wygnanemu kolejarza' i idcgrmuiow. 
Siosunkowa r/adko opdy mana bywa wigdki ap- 
tcz.ü'/v. a hi z zupełnie nie spaikaicii'j się z w giiją 

choć ta może właśnie dki mVmmozwych 
c? ywhiikow byłoby najciekawsza. Wszystkie 
te wyżej w\miuiinmc m:\vory należą do Htcramry 
p.ckiU'j, dział wzruszający i jako takie nie będą 
przezemtiie tu, w humory styczncm piśmie badane, 
zwłaszcza, że i tak dzięki rozprzestrzenieniu 
prasy wylewają się wszystkim uszami i innymi 
iiatiirahiy mi otworami.

wolę życie’1 ... powiedział jeden z sympa-
tyc-m-h naszych aktorów - na widok popisowe­
go przedstawienia szkoły aplikacyjnej. Ja także. 
1 dlatego dam już spokój wszystkim tym ptaszę- 
cym ćwierkaniom na temat samotnie jedzonego 
szczupaka z chrzanowym sosem i zajmę się „tern, 
co nie przemija“, choć przemijają lata i zmieniają 

się historie. Chodzi mi o przeciętną wigilię czło­
wieka w Polsce (bo i tu można, jak się chce) ucz­
ciwego i do tego tak zwanego „pracownika umy­
słowego“, Kto to jest pracownik umysłowy ‘poda- 
je nam do wierzenia urząd pośrednictwa pracy: 
nic może nim być ' igdy najznakomitszy nawet 
krawiec, który isme nnematy tworzy z ludzkiego 
odzienia, natomiast jen ram akwizytor ogbiszedo- 
wy, człowiek o brudnych paztiogdneh oraz inte­
ligencji znacznie niższej od lisa, któremu nawet 
węchem nie dorównuje. Pracownikiem umysło­
wym Jest też frebianka, magazynier, profesor 
sanskrytu, lekarz (także i „chiropraktor“), literat, 
kancelista, dyrektor (każdy, nawet dancingu) 
i t. p. Wybierzmy sobie do naszych badań typ 
przeciętny: coś podobnego między freblanką i rad­
cą ministerialnym, których sam rząd stawia wy­
żej od profesorów toksykologii. Taki pośredni 
typ jest oczywiście jakimś oncjaiistą państwowym 
lub prywatnym.

Nadchodzi dzień wigilii. Według lepszych 
litworów literackich „śnieg się iskrzy i mróz 
idzie, aż aż ha“ (to znaczy conajmniej 12 stopni)» 
W biurze „pracuje się“ tylko do 12-ej w południe. 
Od rana ogarnia, już wszystkich jakiś szczególny

nastrój. Czuje się w powietrzu uroczystość tego 
dnia. Dzięki temu nawet najpilniejsze papiery 
odkłada się na „poświęta“. Dużo za to szeptów, 
wzajemnych uściśnień rąk i wzdychań: „Ach 
dawniej! Pamięta pan nad Kazną?“ — albo „Ech 
co tu gadać: Wideń to jednak... Wideń“.

Zbliża się dwunasta. Ale zanim jeszcze nade-? 
szła „nastrzał“ już panowie wciągają paletka, sza«? 
liki owijają szyje. Maszynistek już dawno niema 
(„Niech się Koza raz przeleci“). I co teraz? Na 
rybkę. Na męską, chrobrą, naszą dawną wigilij­
ną przed — rybkę. Jest to stara tradycja bardzo 
pielęgnowana u nas przez pp. restauratorów 
i szynkarzy Kto idzie? Wszyscy idziemy! Do 
Croqueta? do Bisquita? do Prunelle‘a? Wszyst­
ko jedno — byle razem.

Teraz rybka. Polega ta rybka na szkle. Płyn­
na rybka. Są różne rodzaje: starka, (Kochajmy 
się!), starka (Kochajmy się!), starka („choć pan 
nu nogę podstawiasz, ale pana, jak Boga kocham^ 
lubię!“), starka („a dajcież tu czego lepszego“)« 
Słodzie — też były. Starka („dość już tego“), 
śledzie też były, no wreszcie! Kawa, pepernienE 
kawa, dużo, dużo pepermentu. Kawa — kawa« 
Mało. „Niech źyje pan dyrektor!“ Kawa. Dużo 
dużo pipermentu. Kawa, piperment. Kawa, piper«? 
ment Piperment. Piperment. Piperment „Proszę 
panów rachuneczek. Dziś wcześniej zamykamy: 
Wigilia“. „Wiesz pan (do ucha) to świnie!“ 
mówi każdy gość, pokazując na naczalstwo,

Ach mój Boże. Któż zdoła oddać trud wkłada­
nia palt i szalików po rybce?

Do domu. Czekają tam już i ciotki ubogie 
i ciotki bogate. Wszystkie skąpe. Rodzina!!

Czeka opłatek na spodeczku i dzieci („bezuży«« 
teezne i nieznośne plemię“) pod choinką. Czeka 
żona (choć i gderliwa trochę, ale zawsze co ona 
temu biedaczka winna...).

„Przychodzisz do domu pijany? Zawsze mi 
to mindsz na wigiiję urządzić!“

„Ak;z duszki),., i o iiacZChííK!“
„Znam ja tych naczelników. Krępuj się choć 

trochę! Ciotki są!“
Zmiana dekoracji. Siół wigilijny. Panu nic 

nie smakuje. Dokucza ciotkom skąpym i ciotkom 
pół-skąpym. Drażni dzieci, („miewa się. Gderze. 
Potem — jeszcze przed zapaleniem choinki 
płacz, trzaśmęcie drzwiami i ponury powrót na 
łono rodziny — „bo to przecież tradycyjnej 
O opłatku nawet nic wspomina.

Oto wigilia ubogich .. - pijanych.
Bywają pewne odmiany, jeżeli żona jest dan- 

cingówką. Wtedy tylko ciotki płaczą, a tatuś 
i mamusia krzyczą. Opłatek ten sam. Szczupak 
leż zawsze w chrzanie.

Smuci mię to, że i ja jestem „pracownik umy­
słowy“; też muszę pójść na rybkę. Ale to będzie
zupełnie inaczej. Jeden ; 
odmalował tę rzecz w d 
wadi: jak zwykle litera 
hu!?“) już o siódnd ran 
Życie nfddda, steden z w 
tÓw“, dwudi DOCTĆW, 21 
dwa jaz z dudy, dwie ku 
y, r/a n y ' > x. z a a zu i i c a a ■ 
mac aa MohuJn no u-j 

band i grzany („on fuar? 
turi na nowo hulanka. (.)

Oby ien śledź mary u 
ja i moi koledzy; me siar

i moidi krewnych ze wsi 
oskouale dobranych bari 
d („znamy was, ho, ho,- 
o będziemy w dancingu, 

Badzie dwuch „litera- 
reda i dc, 16 szansomstek; 
k a.y., O ósmej podadzą 
wiór. Putern do 3™ej tan 
um \ /nów kawior, jazze 
uhiUpp szampan. Po- 
ad'aika niema.
zwany; którego jeść będę 
;ął nam w gardle, po tylu

liervziadi na temat uświęconych tradycji.
Wiktor Popławski

Judzie koleją dwuch jegomościów. Jeden Po­
lak garbaty; drogi zamożny Żyd, z takich którzy 
kpinami ze swego pochodzenia chcą się niejako 
go wyprzeć. Przy rozstaniu — Żyd przedstawia 
w

Kon jestem. Żyd.
A na to sąsiad.
Kolasiński. Garbus,

Nr 30
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(Marszałek Piłsudski Dowiedział w Komisu budżetowej: 
„Jestem zwolennikiem rzucenia człowieka na głęboką wodę. Niech sobie radzi, 

A jak nie poradzi to utonie”)

rys. Z. Czermański

Nowa szkoła pływania dla pp. ministrów
pod kierunkiem marszałka Piłsudskiego
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W związku z ceremonią wręczenia w Warszawie kapelusza kardynalskiego nuncjuszowi i odezwą epitwpatu polskiego

rys- /. Żaru ba

Pan Stanisław Thugutt chce być marszałkiem Sejmu

rrt , M1 u gut!

Z notatnika nerwowca
12 grudnia.
Wczoraj wybierałem się na rant Ogoliłem się 

gilletką. Poszło na szczęście zupełnie dobrze, 
chociaż mani twardy zarost. Byłem nawet w nie«! 
złyrn humorze. Męka zaczęła się dopiero przy 
sztywnej frakowej koszuli. Myślałcm. że pęknęg 
kiedy zapinałem kołnierzyk. Palce mdlały mi. Po 
straszliwym wysiłku spinka wlazła. Natomiast 
m druga, przy gorsie, puściła. Jakaś luźna była 
Î \v<yda. Innej w dt-wa nie miałem. Musiałem 
kombinować ze sznurkiem, od spodu. Udało się 
wreszcie. Lecz kiedy stałem już przed lustrem^ 
zawiązując krawat, spostrzegłem na gorsie pnrpii-, 
rową kropelkę. Z brody widocznie kapnęło. Nie 
zatamowałem dostatecznie ałunem po goleniu« 
Chciałem wytrzeć krew z koszuli, ale jeszcze bar­
dziej roztarłcni. Zdjąłem koszulę i kołnierzyk za 
pomocą nożyczek. Nie poszedłem na raut.

13 grudnia.
Czekałem dziś na 17-kę. Najpierw' przyszła 

dziewiątka. Potem piątka. Potem znów dziewiąta 
ka. Wreszcie zaczął majaczyć zdaleka numer 
dwucyfrowy. Dziewiętnaście. Następnie 23.- 
I znowu piątka. Zdenerwowało mnie to. Zatrzy­
małem przejeżdżające auto. Kiedy wsiadałem, 
nadjechała 17-ka.

14 grudnia.
Czekanie doprowadza mnie do pasji. Dziś w cu­

kierni nnisiałcni przeczekać w ogonku do telefomi 
pięć osób. Kobiety mówiły bardzo długo. Jedna 
z nich opowiadała przyjaciółce, jakie suknie nosiły 
rozmaite nierządnice w mocnym dancingu. Druga 
tłumaczyła pcwnwwi mężczyźnie, że nie może. 
Z jednym z czekających panów miałem scysję na 
tle miejsca w ogonku. ZwyJÇytan i poszedłem 
przed nim. Nunter, o który prosiłem, hvł zajęty^ 
Po 2u mimitach czekowa! Par?, z którym się sorze* 
czakom tryumfował. Znowu stanąłem w ogonku. 
Przedcmną  cztery osoby. Cztery kobiety.

15 grudnia.
Wieczorem poszedłem do kina. Był wielki 

tłoka Z trudem zd Wyłem miejsce. Za mną sic-s 
działa jakaś para. Podczas całego trwania obrazu 
kawaler tłumaczył pannie, co się dzieje na ekra«? 
nie. Opowiadał jej treść filmu „swojenii słowa-* 
mi“. Napisy czytali na głos, właściwie na dwa 
głosy, bo on i ona jednocześnie. Zwróciłem im 
wreszcie uwagę, źe przeszkadzają mi. Usłyszą-* 
łem na to: „Jaki ważny! Rozmawiać nie wolno?, 
A jak kto jest nerwowy, to niech w domu siedzi4'. 
Poczerń opowiadali sobie ze zdwojoną energią 
przebieg akcji filmu, na którv patrzyli.

4 Nr 30.
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16 grudnia.
Obserwowałem dziś w cukierni pewnego pa- 

na. Powiesił laskę na krześle. Laska spadla po 
chwili. Ów pan podniósł ją i znowu powiesił. La-, 
ska oczywiście znowu upadła. Tak kilka razy. 
Przez cały czas nie miałem spokoju, bo ciągle cze-. 
kałem, kiedy laska npadnic. Najbardziej denci> 
wowało mnie iiicdoświadczcnie tego człowieka. 
Po trzech — czterech razach mógł się przecież 
zorientować, że trzeba zmienić system wieszania 
laski na krześle, a padać nic będzie. Ale ten jołop 
$ię nic domyślił.

17 grudnia.
Od pięciu dni nie nosze szelek. Stare się po­

darły, nowych nic mogę kupić. Boże! Wejść do 
sklepu i zacząć wybierać szelki! Jest mi abso­
lutnie wszystko jedno, jakie wezmę, a tam prze- 
cięż otworzą kilka pudeł... zapytają czy „oryginal­
ne angielskie“... zaczną zachwalać, demonstrować. 
Wreszcie zdobyłem się na śmiałość. Mówię: 
„Obciąłbym kupić szelki“. — „Jakie, proszę pana“. 
Powiedziałem: „Jacksona i Humperdincka, ory­
ginalne z prapoletami Nr. 19 i pól!“ Subjekt spoj­
rzał na mnie zdumiony, ale z szacunkiem.—„Tego 
gatunku niema“. Wyszedłem z miną wyniosłą 
â obojętną.

18 grudnia.
Przyczepiani agrafkami do koszuli i wcale nie­

źle się trzyma. Humorek niczego. Cieszę się, bo 
byłem u dentysty. Wszystko poszło znakomicie 
Nie zastałem go. w domu.

19 grudnia.
Morda mi spuchła. Agrafki drą koszulę. Służą­

ca przyniosła straszny syfon: trzeba długo trząść, 
zanim parę kropel wyciurka. Zdjęli firanki i por­
tiery. W pokoju jest jasno, nago. Stasick dzwo­
nił, żebym mu oddał rękopis. Nie wiem, gdzie go 
zapodziałem. Przewracani szuflady, szafy, biur­
ka. Wszystko jest, tylko tego rękopisu niema, 
i o ścierwo „nie posiada kopji’k Tmś nie mógł 
c l u ) l c r ( *, z r o b i ć k o p j i ?

20 grudnia.
Morda ciągle nabrzmiewa, ale nic nie bolk 

Męczą mnie, żebym poszedł do dentysty. Był 
Stasiek z awanturą. „Poda do pism“. Podaj, po­
wieś się. Nosze pasek, zapinany na klamrę. Na­
wet elegancko wygląda, ale męczy. Temperowa­
łem ołówek. Cały wytemperowałem i nic nie zo­
stało. Na stalówce — włos.

21 grudnia.
Przeniosłem pasek na twarz, żeby powstrzy­

mać spnchliznę. Nie pomaga. Zaczyna boleć. Fi­
ranek jeszcze nie powiesili. Robią jakieś wielkie 
sprzątanie. Ułożyli mi na półkach książki — we­
dług formatu i koloru opraw. Wygłosiłem o słu­
żącej opinię. Odchodzi. Śród sprzątania. Stasick 
przysłał list. Nie otworzyłem. Od trzech dni nie 
goliłem się. Boli coraz więcej. Łażę, łażę po 
mieszkaniu, jedną ręką trzymam się za twarz, 
drugą za spodině...

ODPOWIEDZ?
Zaniepokojonemu. Nic o tern nie słyszeliśmy, 

jakoby gem Rydz Śmigły miał być nnianowany 
na nncjsce kardynała Rakowskiego.

L. S. SíghZuÍiśmy, że Wielkim Oboźnym 
tego stronnictwa na Warszawę ma zostać p. Ar­
nold Szyfman.

OD REDAKCJI
W Nr. 28 „Cyrulika Warszawskiego“ ukazał' 

się artykuł p. t. „Cenzura życiowa“.
Wobec uogólniającej formy wysuniętych w nim 

zarzutów redakcja „Cyrulika Warszawskiego“ 
stwierdza, że nie było jej intencją dotknięcie 
w czcmkolwiek pisma „Głos Prawdy“.

Pik

Po premjerze 
Niewinnej grzesznicy” Grabińskiego 

w teatrze Mathurins 
w l' aryżu

Cztery postacie sceniczne w poszukiwania
, »autora

»öS»»

rys. Pik Samson i Dahlia w Genewie
Pr 30
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rys. Pik
Marzenie i rzeczywistość
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„Wilija w miłej Kowieńskiej dolinie...”
(A» Mickiewicz)

Rinif Sme anal Bóg się rodzi

R S Z Á W $ K t  
 ■ 

Wigilijna niespodzianka pana Smetony

TljS. Pik

„Ta ryba* na święta
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WARTOŚĆ KOBIETY
Qui pe d une femme et quinze sous, 
C’est grand dommage de V argent.

Przysłowie francuskie 
'Jest pogląd, który (jakiś stworzy! go mantyka) 
Włos długi, krótki rozum kobietom wytyka. 
Niesłuszność tych zarzutów sama bije w oczy 
Dziś, w epoce złożonych ad acta warkoczy. 
Kobieta dziś, zerwawszy z uwłosień niewolą, 
Jęła się strzyc na pudla (niektóre się golą); 
Spodniami się z mężczyzną równa, pyjam szykiem, 
Ubiega się o układ pukli z fryzjerczykiem; 
Z romantycznej dziewoi krawieckie nożyce 
Fasonują styl nowy: la garçonne chłopczycę; 
Której się sans façon tors uwypukla w schimmy^ 
Tak, kobieta zrobiła naprzód krok olbrzymi, 
Nie da się ubiec męskiej płci na źadnem polu, 
Bądź w nauce, bądź w sportach (w tennisie, 

w footballu).
Fałsz, iż kobieta zdolna tylko sadzić kury. 
A Safo? Deotyma? a Skłodowska Curie?
A nuż 4>yło świętych ksień, przeorysz, mniszek? 
A Zapolska? a Magda Samozwaniec? Mniszek?
A George - Sand i de Stael — genialne typy? 
Sam Sokrates-by nic nie znaczył bez Ksant.wy!

- • * - > ...... . g
Rozum kobieta sercu poświęca w ofierze — 
Zapewniają złośliwi. Nie, ja w to nie wierzę. 
Raz młodzian ku dziewczęciu oszalał z miłości, 
Ale ze nie posiadał hipotecznych włości, 
Dziewczę, aniołek ciałem, duszą —cwana balia, 
■Wbrew sercu, padlo mądrze w splot ramion na baba. 
Młodzian ów,nałoży wszy na szyję postronek, 
Zszedł głupio z tego świata Ew, Zoś, Mań i Bronek’, 
C, ’ * ’ ° j ’ • ’ a ’ a i
Ci, którzy utyskują na brak mózgu w pani, 
Muszą to być zoile chyba źle wyspani.
wMiej serce i patrz w serce“-—aforyzm Adama 
Mickiewicza ma dzisiaj w poniewierce dama. 
■Zresztą i w czasach dawnych było dość niewiastę^ 
Stwierdzających w kobiecie rozsądku pierwiastek» 
Zali były na umysł te kobiety chrome,

Co napełniły sławą Ateny i Romę?
Dość wymienić: Aspazja, później Agryplna 
(Chociaż zrzędna moralność łatki im przypma); 
Któż nie słyszał o rzymskiej spryciarce, Tarpei?
O Helenie, heroinie onej epopei,
W której wodzą się za łby dla -niej z Troją Grecja! 
W czasach nowszych brzmi sławą kto? Borgia 

Lukrecja, 
Moijtespan 1 Maintenons Pompadour, Diibarry, ' 
Tron wspierające, ciężki zbyt na męskie bary;
Kto rządził królem, zdobnym w rozłożystą brodę? 
Subtelna tanecznica — Cleo de Merode !

O wy, panowie świata, władcy absolutni, 
Kobieta, jak wirtuoz, gra na was—na. lutni, 
Po której strunach targa, szarpie i łaskocze, 
Wszystko jedno, czy krótki włos ma, czy warko­

cze!
Przyznając, że .kobieca wartość niespożyta, 
Ród męski'czasem na nią sarkazmem zazgrzyta: 
„Gdy utracisz kobietę i piętnaście sousów, 
Szkoda... pieniędzy“ — rzeki ktoś..z francuskich 

wis u sów,
Może zdradzony amant jakiej słodkiej Poli — 
Takiego^by powiesić na suchej topoli,
Język mu przekłuć, jak zrobiła F.nlwia z Cycero­

nem, 
Że śmiał strofować tę zbyt kochliwą matronę, 
Krzywdząc ją mianem puchu marnego, wietrziiicy. 
Lecz nie wszpscy Francuzi tacy są cynicy.
Jakož innny rzekł galant:—-„Ce que veut la femme 
Dieu le veut“, i madrygał ten ma większą famę.

Polak Francuz północy, więc i dian podwika 
Jest bóstwem: przecież pijał zdrowie z jej trzewika; 
Więc i dzisiaj pochyla łeb przed matrónami^ 
Głosząc: my rząd zim światem a kobieta — nami, 
I dlatego Polaków Bóg ma w swej opiece, 
Ponieważ jest im prawem zachcenie kobiece.
Polak, aby kobieta była szczęśliwoska, 
Gotów na wszystko: niech się dzieje wola boska L.

Jan Lemański

y

Hipolit Taine tłumaczył pewnej da:nm dworu 
Napoleona III niektóre zagadnienia metafizyczny 
Między innumi zadaLjej poważne pytanie: .

— Jak na przykład, koncypuju sobie księżna 
pojęcie miłości w przestrzeni?

Zapytana lekko uderzyła się po krynolinie i odk 
powiedziała filozofowi:

— No, naprzykład, w hamakiu.
Taine nie nalegał więcej.

*
.Pewnego razu na księżnę de Rohan, powraca« 

jącą z balu, napadli bandyci. Księżna obiema rę~ 
kami schwyciła za naszyjnik z perłami, jaki miała 
na sobie. Jeden z napadających, chcąc, aby wy« 
puściła z rąk klejnoty, chciał ją schwycić za miej« 
sce, którego zazwyczaj kobiety bronią najzawzię« 
dej. Ale księżna nie wypuszczając pereł z dłoni, 
zawołała: „Ech! panie! tego mi pan nie żabie- 
rzesz!“ Tymczasem nadbiegli ludzie i perły zch 
stały ocalone.

Innym razem bandyci napadli na panią de 
CornucL Jeden z nich wpadł do karety i schwycił 
ją za gors. Wielka dania bez strachu odtrąciła 
rękę bandyty: „Cóż ci po tem, przyjacielu? 
powiedziała - nie marn ani pereł, ani piersi!“

Ninon dc Landes mawiała. „Nie bierzc się ko* 
biely namową, nie bierzc się prośbą; bierze siQ 
ją. - - i koniec!“

Kiedy znakomitego pijaka, malarza W. poczę« 
stowano na pewnem przyjęciu winogronami, od« 
ize-kl dumnie:

r— Dziękuję. Nic używam wina w pigułkach.
<

Późno w nocy ktoś gwałtownie dzwoni do dołw 
tora. Otwiera zirytowany służący i woła:

„Pan doktór w nocy nie przyjmuje“^
„Czy i niezamożnych także?“—

Rr 30. z
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„Zemsta” Fredry w politycznej inscenizacji
Marszałek Piłsudski (Raptusiewicz) i Dmowski (Milczek)

. \

Z- l Zrrmnńnklrys.

■ ■ Raptasiewicz:. '»Hej Serwacy/ Daj gwintówkę!
Niechaj strącę te makówkę*
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